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„Pole chwały”
W utartem i ustalonem przez 

wieki c*łe rozumieniu, „pole chwa­
ły* oznaczało zasze zasługi orę­
żne. Nietylko zwycięzcy, ale i 
pokonani, którzy polegli w boju, 
przechodzą do historji, jako u- 
wieńczeni wawrzynem „na polu 
chwały Więc zarówno Term o- 
pile były „polem chwały* dla pa- 
dłych tam Spartanów, jak  i na­
sza Cecora, pod którą legł Żół­
kiewski. Pokonany Leonidas zdo­
był większą nieśmiertelność wśród 
potomnych, j»niżeli jego zwycięzca. 
Czy jednak w szerszem pojęciu 
wyższej kultury i cywilizacji, je­
dynie czyny batalijne mogą być 
„polem chwały"?

Pytanie to, w chwili, gdy Mars 
tak niepodzielnie nad światem 
panuje, może się komuś wydać 
dziwnem, wprost zbędnem. A 
przecież musi ono wydobywać się 
z głębi ducha ludzkiego, ogarnię­
tego smutkiem, z powodu „okro­
pnych dziejów, jakie przyniósł 
nam czas*. Każdy bowiem współ­
czesny człowiek wzdryga się przed 
uznaniem takiej barbarzyńskiej 
teorji, jak  np. „wojna — dla woj­
ny*, niby „sztuk*, dla sztuki*. 
Mimo potwornego wzmożenia się 
za dni naszych, militaryzmu, typ 
dawnych kondotierów, wojujących 
za wszelką sprawę, byle się bić, 
należy do zamierzchłej przeszłości.

W ojna więc wdzisiejszem ro­
zumieniu jest tylko żelazną k o ­
niecznością, nie przestała jednak 
być i w utrwalonem przez wieki ro ­
zumieniu „polem chwały*. Pod 
wpływem przecie kulturalnych i 
cywilizacyjnych zdobyczy człowie­
czeństwa, już nie jedynem  i wy- 
łącznem, zwłaszcza odkąd faisto- 
rjozofja nowożytna uwzględnia w 
dziejopisarstwie, nietylko same ba­
talijne, ale i inne walory z prze­
szłości.

działaniu publicznem za tanią popu­
larnością, przestańmy być mar­
nymi intrygantami — a działajmy 
i czyńmy w imię służby narodo­
wej i trwajmy na posterunku pra­
cy narodowei, nawet choćby pra­
ca nasza nie wydała owoców od- 
razu, choćby nam niewdzięczno­
ścią płacono.

Po ukończonej wojnie wielu 
będzie próbowało odszukać mo-

Należy więc budzić w sobie 
przekonanie, że i dla nas, którzy 
pozostajemy w domu, jest otwar­
te „pole chwały*, oczywiście nie 
tak olśniewające, w znaczeniu fi- 
zycznem o wiele bezpieczniejsze, 
nie mniej jednak oiiarne i ważkie. 
Tem „polem chwały* dla „cywi- 
lusów*, to spełnianie służby naro­
dowej, od której nikt nigdy, tem- 
bardziej dzisiaj, uchylać się nie 
może. I nietylko tam na polach 
bitew, potyczek, w okopach i ro ­
wach, ale i na tem niekrwawem 
polu chwały, można się także do­
służyć ostróg rycerskich.

Wszyscy powinni stawać do 
pracy na tem polu. Ale, by wy­
trwać w onej pracy, potrzeba du­
żo hartu, siły moralnej. A czy- 
niąę naszą służbę, nie gońmy w

giły swoich bliskich, by ich cia­
łom dać godny spoczynek. Pięk­
ne to zadanie, ale nas czeka 
większe. My musimy wytężyć 
wszystkie siły, by szkody i klę­
ski, wprost nieobliczone, poweto­
wać: Przeto hasłem naszem ma 
pozostać: Interes Ojczyzny, jej
dobro, szczęście, to rzecz pierwsza 

Więcej pracy pozytywnej, 
mniej krytyki, podejrzeń; więcej 
zainteresowania dla spraw natury 
gospodarczej, ekonomicznej i 
zgodna współpraca ze wszystkimi 
ludźmi dobrej woli dla wspólnego 
dobra. Kwestje i zagadnienia 
bardzo trudne stają przed nami. 
A błądzą ci, którzy w tych wa­
runkach mniemają, jakoby s a m i  
w s z y s t k o  najlepiej wiedzieli i 
rozumieli.' Nie, za każdą myśl 
nową a dobrą, choćby ją  głosił 
nasz przeciwnik partyjny, winni­
śmy być wdzięczni. To też do tej 
pracy na „polu chwały* winni 
być wszyscy dopuszczeni. Tylko 
bowiem w jednomyślności i zgo­
dzie wzajemnej, stworzymy nowe 
warsztaty dla odrodzenia narodo­
wego, a przy pracy wspólnej, zma­
leje zawiść, zazdrość partyjna i 
zbliżą się do siebie ci, którzy sta­
li zdaleka.

Kto zbyt jednostronnie pojmu­
je granice „pola chwały* w służ­
bie narodowej, wobec takich wa­
runków, w jakich się znajdujemy 
— ten zaiste sprzeniewierza się 
naikapitalniejszemu postulatowi, 
jaki tkwi w nakazie wieszcza: 
„ z e s t r z e l m y  m y ś l i  w j e d ­
n o  o g n i s k o  — i w j e d n o  
o g n i s k o  d u c h y * .  Ale za­
iste, to „ z e s t r z e l e n i e *  w za­
sadniczym celu nigdy nie nastąpi, 
jeżeli rodaków innych pojęć, ani­
żeli nasze, będziemy odsądzali od 
czci i wiary. W zbudźmy zaś w 
sobie to nieodmiennie pewne prze­
konanie, że kto wszczyna walkę 
wewnętrzną, ten doprawdy nie 
wstępuje na, „ p o l e  c h w a ł y * .
A chociaż może i nieświadomie, 
przyczynia się do klęski i niesła­
wy swej Ojczyzny.

Z widowni wydarzeń.
Na Wschodzie.

Bezpartyjny.

W alki, rozwijające się obecnie 
na wschodnim teatrze wojny, przy­
bierają olbrzymie rozm iary T o­
czą się one j e d n o c z e ś n i e  na 
wszystkich placach gigantycznego 
boju, a więc: w Kurlandji. na Lit 
wie, na północno - wschód od 
Warszawy, nad rzeką Bzurą, 
w guberni Radomskiej, w Lubel­
skiem, wreszcie w Galicji wschod­
niej. Armje sprzymierzone, prze­
szedłszy w tych dniach na całej 
linji do ofensywy, odniosły sze­
reg zwycięstw, zmuszając nieprzy­
jaciela do cofania się na wszyst­
kich frontach.

Z wybrzeża Kurlandji, gdzie 
zajęto Windawę, wojsko niemiec­
kie wkroczyło wgłąb Rosji i sta­
nęło pod murami prastarej stolicy 
Rusi—Nowogrodu. Pod Popiela­
mi i Ku szanami na Litwie gwał­
towny kontratak rosyjski Niemcy 
odparli z wielkiemi stratami dla 
nieprzyjaciela i posunęli się zna 
cznie naprzód.

Punkt ciężkości stanowi jed­
nak Warszawa, ku której zbliżają 
się Niemcy z trzech stron: z pół 
nocy, zachodu i południa. Jak do 
nosi ostatni komunikat urzędowy, 
armją niemiecka stojąca dotych­
czas nad Bzurą posunęła się ze 
Skierniewic pod Błonie — Grójec 
(25 kilometrów od Warszawy). 
Znajduje się więc ona najbliżej sto­
licy Królestwa Dalej nieco jest 
armja północna, którą oddziela od 
Warszawy silna twierdza Modlin. 
W ojska niemieckie stoją teraz 
przed fortyfikacjami Ostrołęki i 
Modlina.

Jednocześnie sprzymierzona 
armja niemiecko austrjacka podą­
ża przez Lublin ku Dęblinowi, 
który jest bramą do W arszawy 
od południa. Ku Dęblinowi zbli­
ża się też armja generała W oyr- 
scha operująca z lewej strony 
Wisły w guberr.ji Radomskiej.

Obecnie najważniejszem jest 
pytanie, czy Rosjanie będą bro­
nili stolicy Polski, zamykając się 
w trzech wielkich twierdzach nad 
Wisłą, czy też cofną się za Bug? 
Nie ulega kwestji, że o stanow­
czej decyzji dowiemy się w ciągu 
najbliższych dni.

W alki, toczące się w Galicji 
wschodniej, wobec olbrzymiego 
boju w Królestwie, mają teraz zna­
czenie drugorzędne.

Pol.

Ita zlenloch pałAidi.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW) Urzędowo

donoszą dnia 20 lipca :
„W Kurlandji wyparto Rosjanpod 

Grosschmarden, na wschód od 
Tuckum, pod Griindorf i Usingen. 
Także na wschód od Kurszan 
cofa się nieprzyjaciel przed na­
szym atakiem.

Na północ od Nowogrodu (nad 
Narwią) zajęły wojska niemieckie 
pozycje nieprzyjacielskie na pół­
noc od miejsca, gdzie się stykają 
strumyki Skroda i Pisa. O dzna­
czyły się zwłaszcza nowoprzybyłe 
wojska pospolitego ruszenia, k tó­
re po raz pierwszy b jły  w ogniu.

Na północ od ujścia Szkwy 
dotarliśmy do rzeki Narwi. Obsa­
dziliśmy stałe obwarowania O- 
strołęki na północno - zachodnim 
brzegu rzeki.

Ńa południe od Wisły wojska 
nasze dotarły do stanowisk Bło­
nie—Grójec. Podczas walk stra­
ży tylnych stracili Rosjanie 560 
jeńców i 2 karabiny maszynowe.

Niemiecka landwera i wojska 
rezerwowe generała - pułkownika 
W oyrschazupełnie wyrzuciły prze­
ważające siły nieprzyjacielskie ze- 
stanowisk pod Iłżanką. W szystkie 
kontrataki pospiesznie ściągnię­
tych rezerw rosyjskich zostały od­
parte. Przeszło 5000 jeńców wpa­
dło w ręce niemieckie. Nasze 
wojska ścigają pobitego nieprzy­
jaciela. Konnica dotarła do ko­
lei Radom—Dęblin (Iwangród).

Pomiędzy górnym biegiem 
W isły a Bugiem postępujemy za 
cofającym się nieprzyjacielem".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ (3TW). Urzędowo do­

noszą da. 19 lip ca:
„Ofensywa sprzymierzonych w 

Królestwie Polskiem i na Wołyniu 
postępuje naprzód.

„Na zachód od W isły walczono 
nad Iłzanką. Na północ-zachód od 
Iłży zdobyły wojska austro-węgier- 
skie kilka pozycji nieprzyjacielskich.

„Na wzgórza na zachód od Kra- 
snostawu wtargnęły zwycięsko wojska 
niemieckie wśród ciężkiej walki.

„Pomiędzy Skierbieszowem a Gra­
bowcem sforsowały przejście przez 
Wolicę łącznie z wojskami niemiec- 
kiemi wśród krwawych walk pułki 
austro-węgierskie i zdobyły nieprzy­
jacielskie pozycje na wzgórzach. 
Tam wpadło 3000 jeńców w ręce 
naszych dzielnych wojsk.

„Na północ-zachód i na południe 
wschód  ̂ od Sokala usadowiły się  
silnie północno-morawska, śląska i 
zachodnio-galicyjska obrona krajo­
wa, stanąwszy po zaciętych wal­
kach na wschodnim brzegu Bugu. 
Pod dowództwem generała konnicy 
Kirchbacha wojskom udało się 
wziąść do niewoli 12 oficerów i 1700 
szeregowców oraz zdobyć 5 karabi­
nów maszynowych

„Sukcesy osiągnięte na całym 
froncie przez sprzymierzonych w 
dniu 18 bm. wstrząsły siłą odporną 
nieprzyjacielską. Chociaż ściągnął
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Teren walk nad Isonzu.

w  o s ta tn im  cz as ie  og rom ne p o siłk i, 
n ie  m ógł s ię  p rz e c ie ż  u trzy m ać . W  
no cy  z 18 n a  19 b . m. ro zp o czą ł o d ­
w ró t n a  całej lin ji i  p o zo staw ił zw y­
c ię sk im  w o jskom  sp rzy m ie rzeń có w  
po bo jow isko .

„W  G alic ji w sch o d n ie j po łożen ie  
naogó ł s ią  n ie  zm ien iło  T y lko  p o ­
n iże j Z a leszczy k  n ie p rz y ja c ie l n a  
n a sz  fro n t n a d d n ie s trz  a ń s k i s k ie ro ­
w ał p o n o w n ie  zap a lczy w e  a ta k i. 
R o s ja n ie  sz li do  a ta k u  w  k o lu m n ach  
s ied m io  lu b  o śm io rzęd o w y ch  P ie rw ­
szy sz e re g  b y ł p o z o rn ie  n ie  uzb ro jony  
i p o d n o sił rą c e  jak o b y  c h c ia ł s ią  
p o d d a w a ć . A ta k  n ie p rz y ja c ie lsk i 
z łam ano  w  naszy m  ogniu  w śró d  
s tra sz liw y c h  s tr a t .  O czyw iśc ie , że  
s trz e la n o , ja k  to  w  p o d o b n y ch  w a ­
ru n k a c h  czyn ić  s ią  b ą d z ie , do  p o ­
zo rn ie  n ieu b ro jo n y ch  n a p a s tn ik ó w  .

Warszawa— Piotrogród.
K O PEN H A G A  20 lip ca . (BTW ). 

„N ationa l T id en d e"  d o n o s i ; „N a 
lin ji ko lejow ej W a rsz a w a  — P io tro ­
g ró d  w sz e lk i ru c h  pociągów  z o s ta ł 
w s trzy m an y " .

Przeniesienie władz gubernialnych.
M A G D EBU RG  20 lip ca . (BTW ). 

„M agd . Z e i t"  d  n e s i z K o p e n h a g i: 
„W ład ze  g u b e rn ia łn e  p rze n ie s io n e  
zosta ły  z W arszaw y  do  B iałej, m ia ­
s ta  pow ia tow ego  w g u b e rn ji o b ecn ie  
C hełm skiej* .

Nowy Namiestnik Galicji.
W IED EŃ . 20 lip ca . (BTW ). P ra ­

s a  w ie d e ń sk a  d o n o s i : „ N am ies tn ik
K ory to w sk i, n a  w ła sn e  ż ą d an ie , zo­
s ta ł  zw oln iony  ze  s ta n o w isk a . N a 
)eg o  m ie jsce  m ian o w an o  n a m ie s tn i­
k ie m  G alic ji g e n e ra ła  p iecho ty  H e r­
m a n a  ▼ G o llarta .

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW.) Z głównej kw atery 

donosrą:
„Po wysadzeniu terenu  minami pod 

zamkiem Hooge na wschód od Ypres, 
atakow ali Anglicy po obydwóch stro­
nach drogi z Hocge do Ypres. A tak 
złamał sią przed naszemi pozycjami w 
części nie mógł b ,ć  wcale wykonany 
z powodu naszego ognia arty lery jsk ie­
go. Zagłębienie lejkowate w ziemi, 
spowodowane wybuchem miny, obsa­
dzili Anglicy.

Pod Souchez odparto ataki wykona­
ne za pomocą granatów ręcznych.

Po ożywionej akcji artyleryjskiej w 
okolicy m iasta A lbert przedsięwzięli 
Francuzi wieczorem atak na nasze pc- 
zycje pod Fricourt. A tak odparto".

W o j n a
w t o s k o - a u s t r j a c k a .

Komunikat austrjacki.
W IED EŃ . (BTW ). U rząd o w n ie  do 

noszą:
„W  G orycji ro zp o czę ły  s ią  w czo 

ra j  n o w e  w a lk i. W czesnym  ran k ie m  
ro zp o c z ę ła  a r ty le r ja  w ło sk a  w sze l­
k ieg o  k a lib ru  og ień  p rzec iw  s k ra jo ­
w i w yżyny  D oberdo  i p rz e c iw  p rz y ­
czó łk o w i m ostow em u . O g ień  w zm ógł 
s ię  około  p o łu d n ia  do  n a jw ięk sze j 
gw ałtow ności. N as tęp n ie  s iln a  p ie  
c h o ta  ru sz y ła  do  a ta k u  n a  ca ły  sk ra j 
w yżyny, W  upo rczy w y ch  w alk ach , 
trw a ją cy c h  p rzez  noc i d o chodzących  
częs to  do  w a lk  z b lizk a , pow iod ło  
s ię  n aszy m  w o jskom  w sz ę d z ie  o d e ­
p rzeć  n iep rzy jac ie la , k tó ry  n a  n ie ­
k tó ry c h  p u n k ta c h  d o ta r ł  do  n a szy c h  
p rz e d n ic h  row ów . N asze  m o źd z ierze  
zm usiły  do  m ilczen ia  p ię ć  c iężk ich

Rowy Scherlok Holmes.
— Ale jakże to ? — przerw ał to ­

warzysz podróży, dziwnie zdenerw o­
wany. — W szakże wspominał pan, że 
>w Bolton był w hotelu od godziny 
wpół do ósmej rano, a zegarek Haw- 
cinsa oznaczył czas m orderstw a t a  
wpół do dziewiątej ?

Pan Bek spojrzał bystro na mówią- 
:ego.

— Słusznie, jednakże nie powie 
Iziałem jeszcze panu, t e  co do stwier- 
Izenia czasu podług zegarka, to do ­
wód ten  był sfałszowany.

— Słalszowany ? — zapytał drugi 
zafrasow ał się mocno.

— Tak jest, i zaraź to panu wytłu- 
naczę. Zbadawszy doicładnie zegarek, 
przekonałem się, iż oprócz stłuczone­
go szkiełka, nie było na nim żadnej 
skazy ; sprężyna wprawdzie pękła, ale 
nie od uderzenia, tylko od zbyt silne­
go naciągnięcia. Zrozum ałem wyraźnie, 
że m orderca posunąwszy wskazówki 
na wiadomą godzinę, zepsuł sprężynę, 
przygotowując tym sposobem dowód 
fałszywy.

Podróżny Niemiec mruknął tylko 
kilka słów niezrozumiałych, s rn d i  chy-

b a te r ji  D ziś ra n o  w szczę ła  s ię  w a l­
k a  n a  now o.

P o łączo n e  a ta k i  n iep rz y ja c ie lsk ie  
n a  p rzy czó łek  m ostow y  p o d  G orycją  
odparto .

R ó w n ież  n a d  Isonzo  ś ro d k o w em , 
w  o k o licach  M onte  N ero  i n a d  g ra ­
n icą  k a ry n ty jsk ą  ro zw in ę li W łosi go­
rąc z k o w ą  czynność  a rty le r ji, k tó ra  
trw a ła  w  nocy.

W  okolicy  g ran ic  T y ro lu  o d p a rto  
a t< k  k ilk u  b a ta ljo n ó w . P rzec iw  n a ­
szym  pozycjom  g ó rsk im  n a  g rz e b ie ­
n iu  E ise n re ic h  i P i arm o raz  F ilm oor 
n a  pó łnoc  w schód  od  K reu zb erg .

W  okolicy  S c h u d e rb a c h  cofnął s ię  
n a sz  s ła b y  o d d z ia ł z w y su n ię teg o  
n a p rz ó d  s ta n o w isk a .

W  po łudn iow ym  T y ro lu  to czą  s ię  
w a lk i a r ty le ry js k ie  dalej. S zczegó lna  
n a leży  s ię  p o ch w a ła  naszym  załogom  
tw ie rd z  g ran iczn y ch , k tó re  po  b o h a  
te r s k u  w y trzym ują  w  tw ie rd z ac h  k a ­
żdy  ogień.

W czo ra j ra n o  u k aza ło  s ię  p rz e d  
D ubrow n ik iem , V ecch ią  i G raw otą  
raz e m  ośm  w ło sk ich  k rążo w n ik ó w  
i  12 to rpedow ców , p o c ie m  ro zp o czę ­
ły  o g ień  n a  d w o rzec  G raw osa , k ilk a  
in n y ch  m ie jsco w o śc i i  n a  w zgórze  
w  pob liżu  D u b ro w n ik a  S ta rego . R a ­
zem  d an o  1009 s trza łów . K ilk a  d o ­
m ów  p ry w a tn y c h  lek k o  u szk o d zo n o  
Z ab itych  i ra n n y c h  osób  ni* m a.

O g o d z in ie  5 m in u t 45 n a s tą p iło  
za to p ien ie  k rą ż o w n ik a  „G iuseppe  
G arib a ld i* , poczetn  e s k a d ra  w ło sk a  
p o sp ie sz n ie  o p u śc iła  n a sz e  w y b rz e ­
że".

trość szatańska m ordercy tak  go po 
ruszyła. ,

— Prócz tego zastawiłam sidła na 
pana Boltona, które skutkowały zna­
komicie — mówił dalej spokojnie d e ­
tektyw. — W nocy po morderstwie 
dostałem się do jego pokoju i u rw a­
łem guzik od jednej z jego kamizelek, 
nazajutrz zaś podczas obiadu w spo­
mniałem, że znalazł ten  guzik w drugiem 
zagłębieniu na placu golfowym, gdzie 
praw dopodobnie zbrodnia miała miej­
sce. Było to kłamstwo, ale przez nie 
praw da wyszła na jaw, bo tego sam e­
g o  jeszcze wieczoru Bolton spalił swą 
kamizelkę, oderznąw szy wpierw guzi­
ki, które zakopał w ziemi. Było to po­
dejrzane bardzo, niepraw daż ?

— Niewątpliwie — potwierdził po­
dróżny. — Czy skutkiem tego areszto­
wałeś pan owego B oltona? — zapytał.

— W tedy nie jeszcze.
— Dla czego ?
— Pragnąłem zdobyć dobitniejsze 

dowcdy, przećew szystkiem  kwity na o- 
d tb ran e  djamenty, które skradł po d u g  
mego przekonania, Hawkinsowi. M ó­
wiłem panu już o tern ?...

— Tak jest, czy pan ich szukałeś ?
— Owszem, lecz nie mogłem ich 

znaleść. Przeszukałem  pokój i w szyst­
kie rzeczy Boltona, lecz bez skutku.

Niemiec mruknął znów niezrozu­
miale, być może gniewała go pewność 
siebie tego nadętego detektyw a.

Pomoc dla ofiar wojny.
Z różnych stron przychodzą zapo­

mogi dla nieszczęśliwych ofiar wojny 
na ziemiach Polski. Świeżo znów H en­
ryk  Sienkiewicz zamieścił w prasie 
krakowskiej i poznańskiej z wyszcze­
gólnieniem sum, jskie Komitet szwaj­
carski, pozostający pod przewodnictwem 
twórcy „Quo vadis", wysłał do rozm a­
itych osób i miejscowości, w ciągu 
ostatnich czterech miesięcy. Oto w 
dosłownem brzm ieniu treściw a relacja 
Sienkiewicza:

.D nia 8 m arca 1915 wysłaliśmy 
do Krakowa Komitetowi Biskupiemu
50.000 fr. Dnia 29 m arca dla Galicji
50.000 i dla ziem Królestwa okupo­
wanych przez A ustrję 50,000. Dnia 
8 kwietnia, przez Poznań dla ziem 
Król. Polskiego pod A ustrją 20,000 
m arek =  22,000 franków.^ Dnia 16 
kwietnia dla Galicji zachodniej 50,000 
fr. i dla ziem Królestwa Polskiego 
pod A ustrją 100,000 fr. Dnia 3 maja 
dla Olkusza i okolicy 15,000 fr. i 
d la  Z a g łęb ia  D ąbr. 25,000 fr. Dnia 
2 czerw ca wagon streszczonego mle­
ka dla Krakow a =  10,489 i 90 cent., 
oraz 10 czerw ca wagon dla Chocenia 
=  10,489 fr. 90 cent. Dnia 16 czerw ­
ca wypłacono prałatow i Ślepickiemu
50.000 fr. Dnia 21 czerwca dla ziem

Królestwa pod A ustrją 180,000 fr. 
Dnia 29 czerw ca dla ziem Król. Pol. 
25,642 fr. 95 cent, Na'koniec dnia 5 
lipca na zakupy żywności 150,000 fr. 
Co wszystko czyni razem  788 tysię­
cy 622 fr. i 75 centymów, czyli nfl 
korony około 800,000“.

#
W yszczególniona pod datą 3 maja, 

suma 25,000 franków dla Zagłębia D ą­
browskiego, niewątpliwie już wpłynęła, 
a przypuszczalnie została w odpowie­
dnim stosunku między wszystkie miej­
scowości rozdzielona. Nie możemy 
stw ierdzić tego stanowczo, albowiem 
organizacje obywatelsko - filantropijne 
stosownych komunikatów o otrzym y­
wanych zapomogach, prasie miejscowej 
nie nadsyłają.

Czy to jest przypadkow e, czy też 
z rozmaitych względów celowa taktyka? 
— nie wiemy'. W edług jednak nasze­
go rozum ienia rzeczy, upowszechnianie 
wiadomości o takich cfiaracb, jest rze ­
czą konieczną, chociażby z uwagi na 
zapobieganie potwornem u plotkarstwu, 
jakie z poduszczenia jednostek złej 
woli, bywają w bezkrytycznym  tłumie 
szerzone.

P rzed kilku tygodniami wystąpiliśmy 
dobitnie przeciw rozsiew aniu bezczel­
nych bredni w rzeczonym  kierunku — 
pow tarzać się więc w owej m aterji nie 
będziemy. Tem bardziej przeto uwa* 
żamy za rzecz wysoce wskazaną, ujaw­
niać spraw ozdaw czo każdą otrzym aną 
z zew nątrz większą zapomogę i powia­
damiać ogół o jej właściwem spożytko­
waniu.

Napoleońska „Moskwa**.
Gdy Napoleon I przed stu laty to ­

czył z Rosją wojnę, Rosjanie użyli spo­
sobu, który zwycięskiego wodza zu­
pełnie pognębił. Mianowicie, cofając 
się niszczyli doszczętnie kraj, w koń­
cu spalili swą stolicę, Moskwę. F ran ­
cuzom zabrakło żywności, marli tysią­
cami z głodu i zimna. Ogromna, jak 
na owe czasy, półmilionowa armja fran ­
cuska, przestała  istnieć, Napoleon w 
1812 r, poniósł klęskę, k tóra była po ­
czątkiem  jego upadku.

Zdaje się—pisze jedno z pism n ie ­
mieckich—jakoby Rosjanie tego samego 
sposobu i w obecnej wojnie chwycić 
się zamierzali. Ja k  donoszą depesze, 
władze rosyjskie w Besarabji, na W o­
łyniu, w Kurlandji w Lubelskiem wy­
syłają ludność w głąb Rosji, a wojska 
niszczą kraj, mianowićie wszelkie z a ­
pasy żywności. Rosjanie więc pragną 
w yraźnie wyprawić armji sprzym ierzo­
nej drugą „M oskwę".

— Lecz później miałem szczęśliwy j 
pomysł — mówił znów pan Bek. — 
Ja k  pan sobie prźypomina z pew noś­
cią, oddał mr. Bolton, powróciwszy z 
placu gry, list na pocztę. W tedy po­
myślałem, ze może włożywszy kwity 
w kopertę, wysłał je pod swoim włas­
nym adresem, gdziekolwiek bądź „po­
ste re&tante". Czyż przypuszczenie to 
nie było trafne ?

— Nadzwyczajnie,,.
— Popełniłem w tedy małe fałszer­

stwo : wysłałam do mr. Boltona depe­
szę, rzekomo od wspólnika jego, który 
pisze, że potrzebuje koniecznie pięć 
tysięcy funtów szterlingów. Przypusz­
czałem bowiem, że w następstw ie Bol­
ton postara się o kwity i uda się do 
Am sterdam u. Jechaliśm y razem  do Li- 
verpoolu i tu przebrałem  się za s ta r­
szą kobietę. Na poczcie w L irerpoolu 
widziałem, jak Bolton w kostjumie 
majtka odebrał list swój w łasn y ; po­
tem wybraliśmy się na tym samym 
statku do Rotterdam u. U charakteiyzo- 
wany jako dziennikarz francuski w sia­
dłem do tego przedziału i oto jestem.

— Cóż za dziwne zakończenie tak 
.osobliwej historji — pomyślał widocz­
nie podróżny, który słuchał praw ie 
bez końca ciekawie, lecz teraz  oparł 
się, tłumiąc ziewanie, na wezgłowiu 
kanapy w przedziale,

— Bardzo zajmujący wypadek — 
rzekł —■ lecz po tak długiem opowia­

daniu masz pan niezawodnie pragnie­
nie... mam tu doskonałą wódkę, może 
się napijemy ?

I sięgnął ręką, aby otworzyć torbę 
podróżną, stojącą obok niego, lecz w 
tejże chwili powstrzym ał go pan Bek, 
mówiąc dob itn ie :

— Napróżno, napróżno panie B ol­
ton, rew olw er pana ju t wyjąłem i znaj­
duje się w mojej k ieszen i; gra się 
skończyła, jak sądzę, karty  moje o- 
tw arcie rozłożyłem przed panem.

Bolton wybuchnął teraz  ochrypłym 
śmiechem, który  podobny był da łka- 
nia :

— Jesteś  szatanem , prawdziwym 
szatanem , detektywie ! — krzyknął.
Cóż uczynisz teraz  ?

— Zabiorę pana ze sobą do Lon­
dynu, bilet powrotny masz niezawodnie 
i ja także. Tym czssem  pozwól pan...

I spętał kajdankam i jego ręce.
Następnie trzeba  się było p rzesia­

dać do innego pociągu, ale pan Bek 
zdążył jeszcze wpaść do b iura telegra­
ficznego, zkąd wysłał pod adresem  
miss M agdaleny H azel depeszę, sk ła­
dającą się ze czterech tylko wyrazów: 
„W szystko w porządku. Bek".

KONIEC.



Nr. 164 K U R J E R  Z A G Ł Ę B  I A czwartek dnia 22 lipca 1915 roku.

„S tariec" R asputin .
2  Piotrogrodu nadeszła wiadomość, 
jeszcze nie potwierdzona, o »gonie 
słynnego „starca" Rasputina, który, jak 
wiadomo, miał znaczne wpływy na 

dwcrze cesarskim.

Obecnie jednak stosunki i crgaDi 
zacja wojsk są inne, niż przed 100 la­
ty. Ddsiaj wojsko dostaje żywność 
głównie z własnego kraju. Koleje, au ­
tomobile i wozy dostarczają ją aż do 
linji bojowej. W tem właśnie pokazuje 
się siła organizacyjna wojska, jeśli woj 
sko ma dosyć żywności.

Przed stu laty Rosja wygłodziła 
wojsko Napoleona. Dzisiaj jej się to 
nie uda, tembardziej—kończy wspom 
niana gazeta—że wodzowie armji sprzy­
mierzonych, klęskę Napoleona mając 
przed oczyma, zabezpieczą się dobrze, 
aby takiego losu uniknąć. A wreszcie 
do Moskwy—nie pójdą.

Rejkksje ekonomiczne.
m.

Szybki wzrost wielkiego przemysłu, 
zakreślającego coraz szersze linje, zna­
miennie oddziałał na przemysł drobny 
i rzemieślniczy, które zostały zepchnię­
te na plan drugi. Wy starczy przytoczyć 
dane statystyczne, by mieć wyobraże­
nie o wzroście produkcji fabrycznej 
Podczas gdy produkcja przedsiębiorstw 
tkackich w roku 1870 wynosiła 18 mil- 
jonów rubli, przy zatrudnieniu 28,000 
robotników, wartość jej w roku 1897 
dosięga liczby 250 miljonów rubli; ogól­
na wartość produkcji przemysłowej w 
roku 1870 wyniosła 64 miljony rubli 
przy 64,000 robotników, zaś w r. 1897 
wzrosła do 500 miljonów rubli przy 
244,0C0 robotnikach,

Chirakter, jaki nadali przemysłowi, 
polskiemu twórcy jego w pierwszej po­
łowie zeszłego stulecia, zachował się 
całkowicie; zmieniły się tylko formy, w 
jakich występował, zanikała stopniowo 
twórczość indywidualna rzemieślnika, 
ustępując miejsca zbiorowej pracy fa­
brycznej. Kapitały cudzoziemskie, wpro­
wadzone raz na teren polski nietylko 
nie ustępowały z niego, lecz ogarniały 
go coraz bardziej, biorąc pod swe 
panowanie niemal wszystkie gałęzie 
przemysłu: tkactwo, metalurgję i gór 
nictwo.

Co w wieku XIX było nieuniknioną 
koniecznością, gdyż tylko przy współu­
dziale kapitałów obcych możliwym by 
rozwój przemysłu w Polsce—po stuletniej 
ewolucji przybrało kształty, zagrażają­
cego naszej indywidualności narodowej 
zjawiska.

Jednak nie przez jałowe rozpamię 
tywanie o faktach dokonanych, lecz 
przez systematyczną pracę, czynne 
zrzeszanie się, możemy osięgnąć do­
datnie rezultaty. Ale nie wystarczy 
tu tylko taktyka negatywna. Omijanie 
iabryk, które opierają się głównie na 
rynkach wschodnich, a tylko niewielki 
procent produkcji zostawiają w Króle­
stwie, zmusiłoby nas do szukania innych 
źródeł wytwórczości, dlatego też wy 
tworzenie tych źródeł przez polskie ka 
pitały, początkowo w zakresie, mogą 
cym zaspokoić potrzeby kraju, stano 
wić będzie poważny punkt działalności! 
narodowej.

Niejeden sceptyk odpowie, że mie­
liśmy liczne nieudane próby w tym 
kierunku. Tak, ale były to usiłowania

jednostek; nie widziano w nich świa­
domej walki ogółu; inicjatywa indywi_ 
dualna dopiero na gruncie wspólnej 
organizacji, może liczyć na powodzenie.

Twórcom przemysłu polskiego w XIX 
wieku przyświecała idea „uprzemysło­
wienia kraju", dziś zastępujemy ja in­
ną: „unarodowienie przemysłu". Trzy 
punkty stanowiły podstawę zrealizo­
wania pierwszej: zdobycie kapitałów,
sił roboczych i rynków zbytu; obecnie 
opieramy się na dwuch tylko, gdyż siły 
robocze znajdują się na miejscu. By 
zdobyć kapitały, w wieku XIX zwróco­
no się na Zachód, by zdobyć zbyt — 
na Wschód; dziś jednego i drugiego 
winniśmy szukać w kraju. Pierwsze 
nie nastręcza wielkich trudności, wy­
maga tylko chęci i uczynności społe­
czeństwa, choć powolna to praca bu­
dować gmach przemysłu narodowego 
zjednoczonemi kapitałami jednostek. 

Znaczne trudności natomiast napo­
tyka punkt drugi i od niego też zacząć 
winniśmy. Zapewnienie polskiej pro 
dukcji fabrycznej rynków zbytu pośre­
dnio w drcbnym handlu, a bezpośrednio 
w hurtowniach, stanowi pierwszy za­
sadniczy warunek unarodowienia prze­
mysłu, a tym samym wysuwa na plan 
następny i unarodowienie handlu.

Wacław Grabiańsici.

I dnia na dzień.
Dn. 21/VII,

Z  Sosnowca.
— K om itet pośredn ictw a pracy

potrzebuje wykwaliftkowaaych ślusarzy, 
tokarzy i kowali do Neuruppin. Płaca 
wynosi 85 pf. do 1 ink. na godzinę. 
Zgłaszać się należy ze świadectwami 
do biura komitetu (Iwangrodzka 11) w 
godzinach 9 — 12 przed i 3 — 4 po 
południu.

— W ym iana bilonu. Okręgowy 
Komitet skarbowy prosi nas o umiesz­
czenie następującej no ta tk i: „Zc wzglę­
du na to, że w bilonie Rady Okręgo­
wej, przynoszonym do wymiany na 
bony Banku Handlowego, znajduje się 
znaczny procent mało zużytego, mo­
gącego być z powrotem puszczonym 
w obieg, Okręgowy Komitet Skaibowy 
prosi uprzejmie osoby, przynoszące 
bilon do wymiany o podział na mało 
żużyty i na całkowicie zniszczony. O- 
bie kategorie bilonu, t. j. dobry i znisz­
czony, winny być ułożone w oddzielne 
paczki, o ile możności po 100 sztuk 
jednakowej wartości, stemplem w je­
dną stronę".

— Z te a tru  Popularnego. Teatr 
Popularny wystawił wczoraj sztukę pa­
triotyczną w 3-c.h aktach Lorenza p. t. 
„ Zmartwychwstanie “. W czwartek 
przedstawienia niema. W sobotę , Zmar­
twychwstanie" zostanie odegrane po 
raz 4 ty, poczem zejdzie z afisza na 
czas dłuższy. W niedzielę wieczorem 
po raz 10-ty „Kościuszko pod Racła­
wicami, sztuka patriotyczna \nczyca w 
7 odsłonach.

— Zastój w księgarn iach . W łaś­
ciciele księgarń z powodu cdcięcia So­
snowca od świata, nie są wstanie 
sprowadzić podręczników szkolnych. Z 
nastaniem więc nowego roku szkolne­
go nie będzie książek dla uczniów.

— Urlopy dla nauczycieli. Z roz­
porządzenia p. naczelnika Będziń­
skiego powiatu wzbroniono nauczycie­
lom szkół początkowych wydalać się z 
miejrc stałego zamieszkania bez uzy­
skania od władz specjalnego pozwole­
nia na wyjazd.

— Ze szpitali. Z powodu odna­
wiania baraków szpitalnych, jak rów­
nież zwiększania się z dnia na dzień 
liczby chorych, na szpital zajęte zo­
stały zabudowania b, kordonu straży 
pogranicznej, gdzie umieszczono pewną 
liczbę chorych.

_— Brak kartofli. W ubiegłą nie­
dziele na targach były znaczne zapasy 
starych kartofli, które przekupnie sprze­
dawali po 4 kop. za funt. W ponie­
działek kartofle podrożały o 1 kop. na 
funcie, przez dwa ubiegłe dni okazał 
się zupełny brak starych kartofli, na 
tomiast handlujący sprzedawali kartofle 
młode, żądając po 10 — 12 kop. za 
funt. Jes t to marewr spekulantów, 
aby utrzymać bardzo wysokie cen 
na młode kartofle. Wtedy zaś gdy 
ceny ich spadną na 6 kop. znów uka­
żą się zapasy starych kartofli po 5 k.

— Zasypywanie rumowisk przy 
opalaniu kotłów do maszyn w szpitalu

We w to r t k  dn. 20 lipca o godz, 4-ej po  południu po k ró tk ich  lecz 
ciężkich cierpieniach rozstał się z tym św iatem  przeżyw szy lat 57

ROMAN CZECHOWSKI
W jprow adzen ie zw łok n as tąp i w  czw a rtek  dn 2 2 b .m . o godz. 9 rano z domu 

przy  ul. Tow arow ej Nr. 3 do k ośc io ła  parafja lnego  w Sosnow cu, następn ie  po skoń- 
Bzonom nabożeństw ie na cm entarz  m iejscow y. Na sm utny ton  obrzęd zaprasza  
k rew nych , znajom ych i p rzy jac ió ł pogrążona w g łębokim  sm utku

R O P Z C WA.

Feuardowskim, codziennie prawie z 
pod pieców dobywa się po kilkanaście 
taczek żużli i miału. Zarząd szpitala 
zasypuje niemi rumowiska okalające 
mury szpitalne. Z czasem rumowiska 
wyrównane mogą posłużyć do rozsze­
rzenia ogrodu szpitalnego.

— Ulica P rosta  gwałtownie doma­
ga się naprawy. Ulica ta stanowi waż­
ną arterję komunikacyjną, gdyż łączy 
ul. Starcsosnowiecką z Wiejską, po­
mimo to jest niezabrukowana. Przecho­
dnie muszą brodzić w błocie po kolana, 
wóz zaprzężony w parę koni, ztłedwie 
może przejechać. Zwracamy na to uwagę 
komisji technicznej.

— U c i e c z k a  z a r e s z t u .  P rzyprow a­
dzony wczoraj o godz. 10 w ieczór do I rew iru 
złodziej zbiegł w nocy. wygiąwszy k ra ty  w 
oknie.

— N ap a d. W czoraj o g. 9 wieczorem 
obok biOwaru Tow, „Hr. R enard*, trzech nie­
znanych osobników  napadło  na pow racającego 
do domu b dzielnicowego S traży  obyw atelskiej w 
Sielcu p Ad. Sk. i grożąc pobiciem  zażądało 
z w r o tu  pieniędzy za skonfiskow any kiedyś sp i­
r y tu s .  N apadnięty  wszczął alarm. Z łoczyńcy 
widząc biegrącego na pom óc strażaka Tow, 
„Hr, Renard* uciekli w stronę „Huty K atarzyny*.

Obwieszczenie urzędowe.
Z rozporządzenia Etapowej Komen­

dantury z dnia 19 lipca b. r. Nr. 2819, 
Magistrat miasta Sosnowca podaje niniej- 
szem do powszechnej wiadomości, że 
wszystkie rozlepiane ogłoszenia Magi­
stratu, jak również i osób prywatnych 
winny być w dwóch językach : w nie­
mieckim i polskim.

Z  Dąbrowy.
+  Z Kursów nauczycielskich. Na

kursy nauczycielskie zapisało się do­
tychczas 200 słuchaczy, w tem 30 proc. 
nauczycieli. Zadaniem kursów jest u- 
zupełnić wykształcenie naszego nau­
czycielstwa. Wykładane są: język polski 
i literatura polska ; geografja Polski; 
historja Polski; przyroda i geologja 
Zagłębia ; metodyka pedagogji i szkol­
nictwo w Galicji.

-F Szpital m iejski. W tych dniach 
otwarty został nowy szpital ufundowa­
ny kosztem gminy. Kierownikiem szpi­
tala jest dr. Kożuehowski. Szpital mieści 
40 łóżek, posiada salę operacyjną wo­
dociągi i łazienki.

-j- Fałszyw e bony. Ukazało się tu 
sporo fałszywych bonów Banku Han­
dlowego, przeważnie 5 i 3-rublówki.

+  Podatek  m ieszkaniow y. Wszy­
scy lokatorzy płacący za komorne 
więcej, niż 120 rb, otrzymali wczoraj 
od komisji podatkowej przy gminie 
wezwania, ażeby zapłacili podatek 
mieszkaniowy.

+  Praca na miejscu. Władze miej­
scowe dokonywują obecnie oczyszcza­
nia i szabrowania wszystkich ulic do­
tychczas bardzo zaniedbanych. Przy 
zwożeniu i tłuczeniu kamieni na ul. 
Ulmena, Targową i Francuską pracuje 
około 100 robotników. We wtorek znów 
przyjęto do pracy 70 robotników 
przeważnie starszych.

Z  Pilicy*
-f Umiłowanie ojcowizny powo­

dem zbrodni. O 3 i pół mili od Pili­
cy leży wieś Jeziorowice, pamiętająca 
jeszcze starostwo żornowieckie z XVII 
wieku. Jeziorowice liczą obecnie sto 
kilkadziesiąt zagród włościańikich i 
należą do gminy Sułoszowa. Zamie­
szkane są przez gospodarzy, którzy 
zazdrośnie przestrzegają, aby swą oj­
cowiznę przekazać dzieciom. To jest 
prawo gromady, od którego nikomu 
nie wolno się uchylać, bez narażenia

siebie na niesławę i drwiny. Takiemi 
pojęciami przejęty był dziedziczny po­
siadacz zagrody w Jezioro wicach, 30 
Utai Piotr Seweryn. Od ośmiu 1st żo­
naty, miał dwoje dzieci. Nie szczędził 
też trudów, żeby synowi pozostawić 
ojcowiznę w dobrym stanie i odpo­
wiednio wyposażyć córkę, Na wiosnę 
r. b. urodziło się trzecie dziecko, syn, 
a złośliwi sąsiedzi zaraz powiadomili 
Seweryna, że ojcem noworodka jest 
„ten trzeci". Myśl o podziale ojcowi­
zny między prawym dziedzicem a nie­
prawym, ze szkodą pierwszego, nie 
dawała Sewerynowi spokoju, Starał się 
nakłonić żonę, żeby się pozbyła dzie­
cka z domu, lecz wszelkie namowy i 
prośby pozostały bez skutku. Dopro­
wadzony do rozpaczy udusił dzieciaka, 
nie starając się nawet ukryć swej okru­
tnej zbrodni. Oczywiście, iż zjechały 
władze i aresztowały dzieciobójcę.

Z  różnych stron.
□  Nowy burm istrz  w e W łodaw *

ku. Burmistrzem we Włocławku mia­
nowany został przez władze okupacyj­
ne, nadporucznik i radca miasta, Fre- 
drich z Wrocławia.

□  W  sp raw ie  m onet złotych. W 
gazetach niemieckich czytamy: „Podług 
obliczeń jeszcze conajmniej za 800 mi­
ljonów marek monet złotych nie wpły­
nęło do Banku Rzeszy. Pieniądze te 
znajdują się przeważnie pomiędzy mie­
szkańcami wiejskimi. Wobec tego głó­
wny wydział niemieckiego stowarzysze­
nia nauczycielskiego w odezwie wysto­
sowanej do swoich członków wezwał 
ich, aby energicznie zabrali się do 
ściągania tychże monet”.

G  Śm ierć & n a  dyktatora. „Frem- 
denblatt* donosi, iż w szpitalu wiedeń­
skim, wskutek ran odniesionych na po­
lu walki w Galicji, zmarł Tadeusz Lan* 
giewicz, major 13 pułku ułanów, syn 
dyktatora powstania 63 roku.

□  D elegacja w ielkobry tańska. Z 
Kijowa donoszą, że przybyła tam dele­
gacja wielkobrytańska dla niesienia po­
mocy Polsce i Galicji, pod przewodni­
ctwem księżnej Barjatińskiej i rozpo­
częła tam swoją działalność. Delegacja 
rozporządza znacznemi funduszami i 
organizuje głównie tanie kuchnie dla 
zubożałej ludności. Wobec ewakuacji 
Lwowa i wielkiej części Galicji przy­
było z tamtych stron bardzo wielu mie­
szkańców do obwodu kijowskiego i na 
Wołyń — gdzie otwiera się nowy teren 
działalności dla wspierającego nieszczę­
śliwą ludność towarzystwa. (Wat.)

□  Kogo w ysied la ją?  Wiadomości
0 ewakuacji Warszawy były dotąd 
dotąd sprzeczne co do osób podległych 
przymusowi wysiedlenia. Tymczasem 
według prasy poznańskiej „Gazeta 
Warszawska" donosi w tej spraw ie: 
„Z powodu ostatniego rozporządzenia 
zwierzchniego wodza, oberpolicmajster 
m. Warszawy polecił komisarzom cyr­
kułowym rozpocząć niezwłocznie spraw­
dzanie ksiąg ludności w celu ułożenia 
listy osób, które przybyły do W arsza­
wy od dnia 15 lipca 1914 r. do chwili 
obecnej bez względu na płeć i wiek. 
Po ułożeniu tych spisów komisarze 
cyrkułowi sporządzić mają z nich od­
dzielny wyciąg osób, złożonych z róż­
nych kategorji, podlegających pozosta­
wieniu w Warszawie.

O  R ezolucje partji rosy jsk ich . 
„Biiżewyja Wiedomosti” donoszą, że 
na zebraniach różnych partji powzięto 
rezolucję utworzenia osobnej, central­
nej komisji, któraby czuwała nad kwe- 
stją podrożenia żywności, któraby 
pracowała nad zniesieniem wszystkich 
ograniczeń narodowościowych i starała 
się o utrzymanie zakazu wódczanego 
także i po wojnie. Wszystkie siły mają 
być poświęcone na reorganizację armji
1 nawiązanie jedności i zgody z rządem.
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Przeciwko zaburzeniom w kraju i nie­
zgodzie podniocty wszystkie partje je­
dnogłośnie protest.

Gubernja kielecka.
Z Kieleckiego piszą do „Czasu*.
„Z zajętych przez armję austro-wę- 

gierską gubernji Królestwa otrzymała 
druga z rzędu, kielecka, austrjacką a- 
dministrację cywilną. Pierwsza była 
piotrkowska.

Gubernja kielecka obejmuje nastę­
pujące powiaty, a raczej okręgi: Dą­
browa, Olkusz, Miechów, Włoszczowa, 
Pińczów, Stopnica, Kielce, Opatów i 
Sandomierz. W ostatnich dwuch, przy­
legających do terenu, na którym jeszcze 
toczą się walki, ustroju administracyj­
nego nie wprowadzono; w innych two- 
rzy się go stopniowo. Podczas gdy Dą­
browa i Miechów otrzymały administra 
cję austrjacką już w grudniu, a Piń­
czów przed miesiącem, zaprowadzono 
ją w Stopnicy dopiero przed kilku dnia­
mi. W miarę odsuwania się frontu bo­
jowego od granic gubernji, takie w in­
nych okręgach komendy wojskowe za­
stępowane będą przez władze cywiloe. 
Gubernatorem gubernji kieleckiej mia­
nowany został generał-major Eryk ba­
ron Diller. Spędziwszy długie lata w 
Galicji, a w Krakowie szereg lat jako 
pułkownik i komendant pułku ułanów, 
baron Diller zna społeczeństwo polskie 
i zżył się s niem tak, że z łatwoścfą 
zdoła także wniknąć w pragnienia i po­
trzeby ludności polskiej w Królestwie. 
Na kierownika administracji cywilnej 
nadaje się także z tego powodu, że j 
przed obraniem karjery wojskowej pra­
cował przez kilka lat w dziale cywilnej 
administracji. Ożywiony życzliwością 
dla kraju, którego część tak znaczną 
oddano obecnie pod jego władzę, a za­
razem pragnieniem przywrócenia w nim 
jak najrychlej stosunków normalnych, 
z gorliwością przystąpił do pracy orga­
nizacyjnej, nasuwającej rozliczne, nie­
raz trudne problemy.

Adjutant jego major generalnego szta­
bu Kurt roń Schmedes^przejęty również 
jest chęcią skutecznego współdzia­

łania na nowem dla siebie polu działal­
ności. Kierującym urzędnikiem admini­
stracji cywilnej przy boku gubernatora 
jest mianowany wicesekretarz minister­
stwa dr. Zygmunt Gross, Polak, wytra­
wny znawca administracji, znany i ce­
niony dla energji bystrości i obywatel­
skiego ducha".

Kościuszko o armji rosyjskiej.
W 1799 roku francuski Dyrektorjat 

zwrócił się do przebywającego wów­
czas w Paryżu Kościuszki z prośbą o 
udzielenie mu informacji w sprawie 
wojsk rosyjskich, z któremi rewolucyj­
na Francja po raz pierwszy miała się 
zetknąć we Włoszech.

Kościuszko podkreśla w pierwszym 
rzędzie dyscyplinę i ślepe posłuszeń­
stwo piechoty względem przełożonych, 
których rozkazy spełnia nieraz fana­
tycznie. Tylko śmierć wielkiej ilości 
oficerów zmusza żołnierzy do opusz­
czenia pola bitwy i do ucieczki, gdyż 
sami nie umieją sobą kierować i dodać 
sobie odwagi. Są to maszyny, poru* 
szane jeno rozkazem oficerów. Ofice­
rowie są na ogół odważni, ale niewy- 
kształceni i bez wiadomości wojsko­
wych. Znajduje się wśród nich także 
wielka ilość tchórzów, frantów i pan­
ków na swój sposób.

Rosjanie trzymają się zasady woj­
skowej, być zawsze stroną atakującą. 
Do ataku idą pewnie, gęstemi kolum­
nami, lecz gdy są atakowani, stawiają 
zacięty opór i niełatwo się poddają.

Artylerja rosyjska jest zwykle licz­
na, poprzedza ataki armji swym ogniem 
nieustannym. Artylerzyści strzelają 
prędko, ogień ich jest zazwyczaj ile  
kierowany, a działa ile  nastawione.

Konnica, która się na pozór bardzo 
poważnie reprezentuje, jest w gruncie 
rzeczy nieszczególna. Kawalerzyści 
rosyjscy są silni, lecz nie są zwinni. 
Bardzo niedokładnie wyćwiczeni, wy­
pełniają źle komendę. Zwykle atakują 
zwartym szeregiem. Oficerowie są dla 
nich wszy8tkiem, bez nich zaś łatwo 
cały oddział dsje się rozproszyć.

Na specjalną uwagę zasługuje kor-
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Strejk góralków w południowej Walji (Anglja).
W południowej Walji wybuchnął niedawno wielki streik górników. 
Czarne miejsca na powyższej mapce oznaczają pokłady węgla.

pus kozacki. Kozacy są sprytni, prze­
nikliwi i chytrzy. Ponieważ są źle pła­
tni, dbają o siebie sami, plądrując kraj 
nieprzyjacielski. Używa się ich zazwy­
czaj jako przednią straż armji, którą 
wyprzedzają nieraz na lfl mil, nie ba­
cząc na żadne trudności i przeszkody. 
Zbliżają się do nierzyjaciela na nie­
wielką odległość i ukrywają się w la­
sach; tam pozostają nieraz kilka dni, 
wdrapują się na drzewa by módz obser­
wować ruchy wroga, a czynią to tak 
przebiegle, że trudno ich zauważyć. 
Często uchodzą z tych miejsc drogami 
najbardziej niedostępnemi w pojedynkę, 
dwójkami lub całymi oddziałami na 
podobieństwo wilków i informują do­
wódców armji o sile i pozycjach wro­
ga. Zaatakowani idą wnet w rozsypkę, 
lecz tylko w celu oskrzydlenia ataku­
jących. Atakowi regularnemu i ciągłe­
mu czoła stawić nie mogą, a najlepszym 
sposobem rozgromienia ich jest syste­
matyczne zabijanie oficerów, stanowią­
cych krąg pacierzowy całej machiny 
wojskowej.

Uwagi powyższe zamieszcza ciekawa 
praca E. Cazalasa p. t.: „L’amee russe 
jugee par Kościuszko".

D0K0MJ90JHY.
X  Położenie w Rosji. Bukaresz­

teński „Adverul" donosi na podstawie 
pewnych wiadomości z Moskwy, że od­
bywają się tam codziennie uliczne zgro­
madzenia rewolucyjne. W całej Rosji 
panuje obawa, że w razie dalszych 
klęsk rosyjskich, wybuch ogólnej rewo­
lucji jest nieunikniony. Ateńska „Nea 
Alitia® donosi z Piotrogrodu : „Robo­
tnicy warsztatów putiłowskich rozpo­
częli ponowne bezrobocie i odmawiają 
stanowczo powrotu do pracy. Zawez­
wane wojsko, w celu zmuszenia do ro­
bót w oddziale amunicji, musiało użyć 
broni. Wielu zabitych i rannych ; mimo 
to pracy nie podjęto." Powyższa gaze­
ta donosi również o wzrastającem nie­
zadowoleniu w armji rosyjskiej. Ma to 
być winą tajnej akcji rewolucjonistów, 
których sporo jest w armji, na wyż­
szych i niższych stanowiskach. Niechęć 
ku wojnie wzmogła się obecnie jeszcze 
więcej przez powołanie na pole walki 
rezerw i niewyćwiczonej obrony krajo­
wej".

X  Rosja dopuszcza koresponden­
tów. „Ruskoje Słowo", donosi, że ge­
neralissimus armji rosyjskiej. Mikołaj 
Mikołajewicz pozwolił sprawozdawcom 
londyńskiego „Timesa" paryskiego 
Journal" i medjolańskiego „Corriere del­
la Sera" (Larco) udać się na front bojo­
wy. Wspomnieni korespondenci mogą 
pisać o nastroju wojska i o wybitniej­
szych operacjach wojennych.

X  Stanowisko Rumunji. „Franki. 
Zeitung" donosi: „Korespondent „No- 
woje Wremia*, objeżdżający w celach 
wywiadowczych państwa bałkańskie, 
wyraża swe przekonanie, że Rumunja 
nie przystąpi do działań wojennych, do­
póki jej interesy nie będą zagrożone 
przez przeforsowanie Dardaneli, lub 
powtórne wkroczenie Rosjan do Ga­
licji. Bukareszteński organ urzędowy 
„Vittorul" pisze : Rząd rumuński, obec­
nie bardziej, niż przed dwoma miesią­
cami, nie da się sprowokować namo­
wami płatnych agentów, ani urządza­
niem sztucznych demonstracji przez

bandy przekupionych na rzecz „trójpo- 
rozumienia" krzykaczy. „Independan- 
ce Roumaine* donosi, że oczekiwany 
w Bukareszcie poseł niemiecki w Kon­
stantynopolu, książę Hohenlohe, zaba­
wi w stolicy Rumunji parę dni, w celu 
odbycia ważnych narad".

O F I f l R Y .

Złożjli w kwietnia do Komiteta opieki nad l i c  
dnymi w |Dąbrowie, na glednycb. Ra ręes p. Ł. 
Martynzowskiego Tow Akc. „L, J. Borkowski 60 rb. 
p. Hilesyńsks S. 4 rb , p. Trięsimiesb 2  rb., p. 
Pr. Dąbrowski 2  rb., p. S. Pergiiebt 10 ker., X B. 
16 kop. okładki miesięczne za kw ieiieś: pp. Ł. 
Msrtjnkowski 36 rb., po 60 kop. pp: A, Orłowski, 
Ant. Otto, A. Knrskowshi, K. Grzybowski, St. Gs- 
spars i, A, Orłowsk', po rabin pp: Z. W ęgrieoki, 
M. Saeligewski, A. Bioboliski, p. Jaworski W. 2  rb., 
po 5  rb. pp; J. Kasprijk, E. Kosiński, I .  Kuwsk, p.. 
M. frabiński 10 rb., p. A. Mierzejewski 8 rb,, po 
15 rb. p. Jaworski. Na ręce p. Al. Gartychowej: 
po 60 kop. pp: J. Pachlewski, H. Grodsicks po 
rubin pp: Szenborn, B. Jaworski, P. Nawara, B. Ib- 
kowski, Fr. Krayłanowski, W. Chmielewski, A. 
Sztaba, po 3 rb. pp: Br. Łnkaszewici, Ł. KI siyń- 
ski, J . Starklówaa, A. Krzywaka, Tarnowski, po 3 
rb. pp: K. Zdzienieki, 8. Nebraj. M. Bernard, po 5  
rb. pp: M Beekelman, G. Modliński, K. Jnnk, Stsni- 
sławowatwo Gertycbowie T o» Ako. ,Ł . J Borkow­
ski* 15 rb., po 26 rb. p. GieśLkowski i Zarząd Tow, 
Ako. „W. Fitzner i K. Gamp^r*. Na rąoe p. A. 
Dąmbskiej: pp: A. Dąmbski 4 kor., B. 8ziba 4 kor.,. 
J. Osetewaki 60 kop. Na ręce p. L. Winnickiej: 
p. Berchel 20  kop., po 60 kop. pp.: Stalls. Parys,
Gadomska, p. Jasińska 5 rb., p. Danecki 3 rb. Na 
ręce p. C. Kozłowskiej: pp: Koncewicz 1 rb., hr. K. 
Bąjajłło 3 rb., hr. W. Sągajłło 25 rb. Na ręoe pi 
K. Znbierzowskiej pp A Strojny 30 kop., Z. Fa- 
Bzozewska 50 k., pezostałoda ze składek na grób- 
i. p. Kreczmarowej przez koło Sportowe 1.10 rb., 
p. A. Przedborski 3 rb., p. A. Kocot 5 rb., p. M. 
W ieczoikiewicłowa 2 r „  p. ft. Rudzki 16 rb. Na 
przytułek po 10 rb. pp; dr. fitzrkiewicz i z przed­
stawienia w .-crane, p J. Marczewska 25 rb. Ra­
zem koron 18 —  rubli 363,25 kop.

Chcąc uczcić rocznicę 
p o w stan ia  leg ionów ,
dzieli 6 sierpnia, LIGA KOBIET posta­
nowiła przesłać naszym żołnierzom dro­
bno upominki. Niniejszym zwracamy się 
do ludzi dobrej woli, szczególnie do pp. 
kupców z gorąeą prośbą o składanie da­
rów badż w naturze (słodyczy, papiero­
sów, mater. piśin , drobnych przedmio- 
t  w galanteryjnych, bielizny nowej lub 
używanej i t. p.) bądz w gotowee do 
lekalu Ligi K biet (Rcden, ul Traktowa, 
dom : dawne biuro okręgu górniczego) 
w poniedziałki, środy i soboty od godz.

4-ej do 6 -ej po południu,
541-ł -1 LIGA KOBIET w Dąbrowie.
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Uprasza się Sz. Czytelników 
o jaknaj spieszniej sze 

wpłacanie prenumeraty, 
gdyż w przeciwnym razie do 

starczanie gazet 
zostanie przerwanem.
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Rower damski
a e w y  lub używ any kupię. W iadom ość K antor  
w  D ąbrow ie. 542-1-1

Od dnia 26 b m. zaczynam 
udzielać lekcji bachalterji system em  potrójnym - 
Kurs 60 koron. W iadom ość: D ąbrow a, u lica
S zosow a , księgarnia W -go Zajtza. 543-2-1

Panienka przyzwoita,
skrom nych wym agań, znająca szy e ie  białe, kra- 
wieczyzm ę, robótki, potrzebna do w yręczen ia  
p aa i dom u i tow arzystw a dw óch  d z iew czyaek . 
T om icki, al, G łów na 14. 540-3-1

Biuro „Informator *,
D ytlow ska (nap rzeciw k o P ow iatu) p isze  prośby, 
podania w  języku niSm ieckim . 538-3-1

Farbiarnia
Z P onińskiego w  Z aw ierciu , B lanow ska 26. 
Przyjmuje w szelk ie  przefarbow yw ania, w ykony­
w a szybko, trw ale i tanio.___________________

Maturzysta udziela lekcji.
Specjalność m atem atyka. W iadom ość A dm in- 
, Kur jera”.

T- „SFINKS” t..„
—  —  — Sob ota  24, i n iedziela  25 lipca —  —

- N I T O U C H E
Z powstaniom Dyr. A. Zarębską

i  kocim dsetsm

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA* Iwangrodzka Nr. 7.
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Sosnowcu.


